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Jak  donoszą dzienniki, starania W a
tykanu, podjęte w celu ustanow ienia nun- 
cyatury papieskiej w Petersburgu, spełzły 
na niczem. Dyplomacyi w atykańskiej nie 
udało się uzyskać prawa mianowania przed
stawiciela swego, „choćby nieurzędowego,“ 
przy dworze Petersburskim . Kardynał se
kretarz stanu  Merry del Val musiał co
fnąć swój „warunek," od spełnienia któ
rego chciał uczynić zależnem zatwierdze
nie przez W atykan kandydatów  na wa
kujące stolice biskupie, m ianowanych 
przez Rząd rosyjski. Kandydaci już  uzy
skali aprobatę W atykanu, pomimo że 
„ w a r u n e k "  nie został spełniony!...

Nie wiemy, co bardziej podziwiać 
w dyplomacyi w atykańskiej, czy jej nai 
wność w staw ianiu „warunków" Rządowi 
rosyjskiemu, czy roztropność iście węźo 
wą w uzależnianiu potwierdzenia nazna 
czonych przez Rząd biskupów od uzyska 
nia prawa ustanow ienia n u n c ja tu ry  pa
pieskiej przy dworze Petersburskim !

W  czasie, kiedy Prancya odstawia 
etapem do granicy przedstawicieli papie

skich, jako  intrygantów  politycznych, sze
rzących nienawiść wyznaniową i niemo- 
ralność w kraju; w chwili, kiedy Włochy, 
Belgia, a naw et Hiszpania nienażarty prze- 
m yśliwają nad tem, jakby  usunąć się od 
wpływów W atykanu; w czasie, kiedy ucze
ni i literaci ogłaszają ankietę o usunięciu 
papieża z Europy,—dyplomaci watykańscy 
dyktu ją „warunki" państw u rosyjskiemu... 
I to „warunki", od spełnienia których 
uzależniają ob'sadzenie stolic biskupich!"

Lecz jakie są powody, które skłaniają 
W atykan do takiej „akcyi dyplomatycznej?"

Na to pytanie daje nam odpowiedź 
rzym ski korespondent rosyjskiej gazety 
„Ruskoje Słowo", którego relacye w tej 
sprawie, według „Kuryera Polskiego" 
(JSfs 4 2 ) tak  brzmią:

„K ardynał sek retarz  s tanu  Merry del Val 
uczynił zatw ierdzenie przez W atykan  przedstaw io
nych przez rząd  rosy jsk i kandydatów  n a  w aku
jące  stolice biskupie zależnem  od pozwolenia przy
jazdu  do Rosyi de lega ta  apostolskiego w celu wy
ja śn ien ia  iśtotnego położenia Kościoła kato lick ie
go w Państw ie rosyjskiem  i w raz ie  konieczności, 
rozdzielenia zby t rozległej dyecezyi mohylowskiej, 
u tw orzenia now ych stolic biskupich, zbadania  n a  
m iejscu ruchu  m aryaw ickiego i przedsięw zięcia 
środków  przeciwko dalszem u szerzeniu się jego. 
N a w arunek  ten jed n ak  rząd  rosyjski nie zgodził 
się i n igdy się n ań  praw dopodobnie nie zgodzi.1*
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Racye, przytoczone przez kardynała 
Merry del Val’a na potwierdzenie słuszno
ści swych żądań jak  łatwo zauważyć, nie 
wszystkie są prawdziwe.

Zresztą z tego powodu nie można 
czynić zarzutu kardynałowi sekretarzowi 
stanu, ponieważ—według przyjętych w je 
go sferach zwyczajów—dyplomacya pole
ga na omyleniu i zręcznem podejściu 
tych, których się chce wykorzystać.

Można podziwiać niezdarność papie
skiego dyplomaty, który z taką naiwno
ścią zdradza się z tern, co go najwięcej 
boli. A tą bolączką je st Maryawityzm.

Do zdecydowania bowiem podziału 
archid. Mohilowskiej na dyecezye, lub 
utworzenia nowych biskupstw, pełnomo
cnik papieski nie potrzebuje przyjeżdżać 
na stałe do Petersburga. Zresztą sprawa 
utworzenia nowych dyecezyi już przedtem 
została roztrzygniętą przez Rząd rosyjski 
na niekorzyść Rzymu. Nanowo więc roz- 
trzygać jej nie ma potrzeby.

Tern mniej potrzebuje W atykan ba
dać moralny stan Kościoła Rzymsko-ka
tolickiego w Rosyi, gdyż wszędzie, na ca
łym świecie je st on jednakowy. Zresztą 
o podniesienie moralne lub kulturalne 
swoich wyznawców papieżowi nigdy nie 
chodziło i nie chodzi.

Pozostaje więc jedyna racya konie
czności mianowania pełnomocnika papie
skiego w Petersburgu — „ z b a d a n i e  n a  
m i e j s c u  r u c h u  m a r y a w i c k i e g o ,  
o r a z  p r z e d s i ę w z i ę c i e  ś r o d k ó w  
p r z e c i w k o  d a l s z e m u  s z e r z e n i u  
s i ę  j e g o . “

Zapewne zasad maryawickich W aty
kan badać nie potrzebuje, bo zna je do
brze i wie, że są przeciwne papieskim. 
Chodzi mu więc jedynie o s z k o d z e n i e  
M a r y a w i t o m  u Rządu rosyjskiego. Bo 
jakże pełnomocnik papieski może inaczej 
przeciwdziałać ruchowi maryawickiemu 
przy dworze petersburskim, jeżeli nie za 
pomocą intryg, fałszywych denuncyacyi, 
skarg, oszczerstw i t. p.

Jeśliby kto o tern wątpił, fakta, któ
re tu przytoczymy dostatecznie wykażą,

jakiej taktyki trzyma się Watykan w sto
sunku do Maryawitów.

Na początku zeszłego roku od jedne
go z rzymskich księży, dyrektora rzym
skiego gimnazyum, ks. A. Paganiego, 
otrzymaliśmy list, w którym ten kapłan 
w imieniu papieża i z jego upoważnienia 
obiecuje Maryawitom wszelkie aprobaty 
i przywileje, byleby uznali papieża za swe
go zwierzchnika. „Ach, jak mi żal, jak  
mi ich żai,“ mówił papież do ks. Paga
niego, — „żebyś ty  postarał się ich przy
prowadzić do mnie!“ i t. d. Nadto tenże 
kapłan powiadomił nas, że liczne grono 
prałatów i najwyższych dostojników pa
pieskich je st najzupełniej nam przychyl
ne i całą winę rozłamu przypisują bisku
pom polskim.

Na powyższy list, rozumie się, nie 
odpisaliśmy.

Mimo to ks. Pagani napisał do nas 
drugi list podobnej treści i z wymówka
mi, że milczymy. Jednocześnie tenże ksiądz 
rzymski listownie skłonił swego dawnego 
ucznia ks. M. zamieszkałego w Warsza
wie, aby osobiście odwiedził nas i powtó
rzył nam propozycye papieskie. Ksiądz M., 
w przebraniu cywilnem, przybył do nas 
z powierzoną sobie misyą, lecz uzyskał 
żartobliwą odpowiedź, że teraz my „Ma- 
ryawici oczekujemy rewizyty papieża."

Mimo to wkrótce znowu zjawia się 
w Łodzi, a następnie w Płocku, inny 
„pełnomocnik" rzymski, który ukrywszy 
swe nazwisko, z wielką ostrożnością, 
w imieniu „nie własnem," chciał trakto
wać o warunkach zgody i porozumienia 
naszego z Rzymem. Nowy ten „pełnomo
cnik" nawet wyraził wiarę w wysokie 
powołanie kapłanów Maryawitów do „ re 
f o r m y  d u c h o w i e ń s t w a  r z y m s k o 
k a t o l i c k i e g o , "  a l e  „pod  z w i e r z 
c h n i c t w e m  p a p i e ż a . "  Oświadczył on, 
że je st „upoważniony" prosić na wszystko 
kapłanów Maryawitów, aby wzięli na sie
bie ciężkie zadanie reformy duchowień
stwa. Gdyśmy oświadczyli mu, że papieża 
wraz z hierarchią rzymską uważamy za 
największego przeciwnika Ewangelii, że 
reforma duchowieństwa pod zwierzchni-
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ctwem W atykanu je s t  niemożliwa, ponie
waż sam W atykan najbardziej potrzebuje 
reformy, bo od niego wszelkie zło i zgor
szenie pochodzi,—gdyśm y zażądali wpierw 
usunięcia zgorszeń z parafii, plebanii i sto
lic biskupich, zanim będziemy traktow ać 
o zgodzie i jedności, — „pełnomocnik" 
pożegnał nas ze smutkiem .

Na tem się zakończyły nasze „dy
plomatyczne" stosunki z W atykanem . 
Lecz W atykan nie skończył z nami.

Tegoż roku 1909, w którym  papież 
ofiarował się z „łaskami" dla Maryawitów, 
jedna  z półurzędowych gazet petersbur
skich otrzymała z góry zawiadomienie, 
że W atykan „prosi Rząd rosyjski, aby 
o M aryawitach nie pomieszczano pochle
bnych artykułów w prasie państwowej, 
ponieważ tego rodzaju artykuły  rzucały
by cień na Jego Świątobliwość Ojca św ię
tego, k tóry  przyjazne stosunki z Rządem 
rosyjskim  wysoko sobie ceni." W tym 
zaś 1910 roku, Pius X  raczył osobiście 
p r z e s t r z e d z  jednego z wysokich dy
gnitarzy Rządu rosyjskiego, żeby „nie 
ufano Maryawitom, ponieważ są to lu 
dzie podstępni i przewrotni, którzy teraz 
wprawdzie okazują swą lojalność wzglę
dem rządu, lecz gdy uzyskają prawa 
państwowe narówni z innem i wyznaniami, 
przyczynią wiele kłopotu Państw u i Ko
ściołowi Rosyjskiemu."

Jak  widzimy, W atykan wije się ugo
dzony mieczem Ew angelii Chrystusowej.

Papież, pierwszy wróg wszystkich, 
którzy m u nie oddają czci boskiej; pa
pież, który  chrześcijan nieuznających j e 
go zwierzchnictwa staw ia niżej od pogan, 
wydając w 1908 r. prawo, w którem  
wszystkie małżeństwa mieszane, zawarte 
nie przed rzymsko-katolickim księdzem, 
uważa za nieważne, dzisiaj wobec niebez
pieczeństwa zagrażającego m u ze strony 
Maryawitów, chce odegrać rolę o b r o ń 
c y  P a ń s t w a  R o s y j s k i e g o  i K o 
ś c i o ł a  P r a w o s ł a w n e g o ! . .

Co za niespodzianka historyczna, 
gdyby nie była najzwyczajniejszą kome- 
dyąL

K R O N I K A
KRAJOW A I ZAGRANICZNA.

— M inisteryum oświaty wyjaśniło, 
że praw utrzym yw ania zakładu nauko
wego nie można nabywać lub przelewać 
na rzecz osoby trzeciej, bez zgody na to 
władz państwowych. Prawo bowiem za
kładania i utrzym yw ania szkoły je s t  pra
wem osobistem, nadanem  określonej oso
bie.

— Paten ty  na wyższego nauczyciela 
domowego nauk m atem atycznych mogą 
być wydawane — według orzeczenia m i
nisteryum  oświaty—osobom, które ukoń
czyły wyższe szkoły techniczne ze sto
pniem inżyniera-technika.

— Ministeryum spraw wewnętrznych 
pozwoliło m agistratow i warszawskiemu 
wydatkować z funduszów miejskich 8,000 r. 
na środki zapobiegania i zwalczania ospy.

— Przedstawiciele kolei rządowych 
w Niemczech zawarli w W arszawie kon
trak t z kilkoma obywatelami ziemskimi 
z guberni Płockiej na dostawę olbrzy
miej ilości żwiru, przeznaczonego na po
trzeby kolei pruskich. Pokłady żwiru 
znajdują się w niektórych m ajątkach 
nad rz. Drwęcą, a są one tak głębokie, 
że eksploatacya zabezpieczona je s t  na lat 
kilkanaście. Niektórzy włościanie, na g run
tach których znajdują się pokłady żwiru, 
sprzedali swe ziemie właścicielom ziem
skim po 8,000 rubli za morgę.

— Skutkiem  szybkiego spadku wo
dy w dopływach Dźwiny osiadło na mie
liznach przeszło 1,000 tratew , które nale
ży rozbierać i drzewo przewozić końmi. 
Skutkiem  tego przemysłowcy leśni ponie
śli wielkie straty.

— W  petersburskiej Izbie sądowej 
była rozpoznawana w drodze apelacyjnej 
sprawa ks. W incentego Dejnisa, probo
szcza kościoła w Narwie, oskarżonego 
o obrazę sądu. Ks. Dejnis wytoczył spra
wę redaktorowi „Narwskiego Kurjera" 
Szefnerowi o potwarz. Sprawę rozpozna
wano w Rewlu i Szefner został uniewin
niony. W yrok sądowy publiczność, obe
cna na sali posiedzeń, przyjęła oklaskami. 
Rozgoryczony ks. Dejnis wypowiedział 
zdanie o sądzie, za które sąd rewelski 
skazał go na 3 miesiące więzienia.

— „Chociaż kierownik dram atyczny 
teatru  warszawskiego, p. J. Kotarbiński 
usiłował wyjednać w „Kuryerze Warszaw-
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sk im “ o dpuszczen ie  g rzech ó w — W y sp ia ń 
sk ie m u  za n ap isan ie , a sobie  za p rz e d s ta 
w ien ie  „K lą tw y ,"  p ra w o w ie rn a  p ra sa  w y- 
trz e p a ła  z teg o  pow odu  sw o je  s ta re  d y 
w an y . P on iew aż  w  te j sz tu ce  w y s tę p u je  
k siądz-o j ciec, - ażeby  w ięc u s u n ą ć  „n a ig ra- 
w an ie  się z u c z u ć  k a to lic k ic h ,"  „K u ry er 
p o ra n n y "  rad z i iro n iczn ie  u b ra ć  b o h a te ra  
w  h a b it  m ary aw ick i. W te d y  ro z le g n ą  się 
ok lask i. („ K u ltu ra  P o lsk a"  Ne 4).

* K ardynał M erry del Val — w e
d ług  doniesień  p rasy  europejskiej — s ta 
ra ł się o u tw orzenie n u n cy a tu ry  pap ie
skiej w B erlinie przez kanclerza n iem ie
ckiego. N a razie je d n a k  sp raw a ta  zosta
ła  odłożona n a  później.

* P o d  B ab im o stem  (w A lban ii) p o 
w s ta ń c y  sto czy li b itw ę  z w o jsk iem  rzą- 
dow em . L iczba  p o w stań có w , b io rących  
u d z ia ł w te j b itw ie , dochodziła  do 10 ty 
sięcy  ludzi. A lb ań czy cy  zw ycięży li. Z a
b ra li w ie lu  żo łn ierzy  do n iew oli i zd o b y 
li k ilk a  dział.

* W  m ia s ta c h  p o rto w y ch  w y sp y  
J a w y  sze rzy  się  w  p rze raża jący  sposób  
cho lera . W y tę p ie n ie  je j j e s t  ‘ te m  t r u 
dnie jsze , że k ra jo w c y  s ta ra n n ie  u k ry 
w a ją  ch o ry ch , o b aw ia jąc  się zarządzeń  
h y g ien iczn y ch .

* W e wsi Chrenczyce, około Cieplic, 
odkry to  nadzw yczaj silne i obfite źródło 
gorące podobne do źródeł karlsbadzkich.

* W obec przedstaw icieli rządów: 
Chili i A rg en ty n y  otw orzono uroczyście 
tu n el przez Kordyliery, długości 3,000 
m etrów .

* N iezn an i z łoczyńcy  rozbili k asę  
k o so w sk ieg o  u rz ę d u  p o w ia to w eg o  (w  Ga- 
licyi), zab ra li z niej 37 ty s ię c y  k o ron  g o 
tó w k ą  i zb ieg li n a  B u k o w in ę . W sze lk ie  
doch o d zen ia  p o zo sta ły  d o tą d  bezow ocne.

* N ajd roższe  g r u n ta  d o tą d  b y ły  
w  L o n d y n ie . P rzed  sześc iu  np. la ty  p ła 
cono za s to p ę  k w a d ra to w ą  p arce li 70 fu 
n tó w  sz te rlin g ó w  (700 ru b li) . O becnie 
zaś w  N ew -Y orku  za s to p ę  k w a d ra to w ą  
zapłacono 750 do larów  (1500 ru b li) , czy 
li że za m iejsce, ja k ie  z a jm u je  m a rk a  p o 
cztow a, w y p ad a  około 10 ru b li.

—  0 kanonizacyę królowej Jadwigi.
B isk u p  B a n d u rsk i ju ż  d ru g i raz  specyal- 
n em  orędziem  w zyw a n a ró d  po lsk i do 
p o d jęc ia  s ta ra ń  o k an o n izacy ę  k ró low ej 
Jad w ig i, żony  W ład y s ław a  Jag ie łły . G łó
w n ą  za s łu g ą  k ró low ej i g łó w n ą  o znaką 
je j  św ię to śc i— p o d łu g  b isk u p a  B a n d u r-  
sk ieg o — m iało być, że w b rew  sw em u  p rz e 
k o n a n iu  odd a ła  rę k ę  Jag ie lle , k tó reg o

nie m iłowała, i tym  sposobem  przyczyniła 
się do złam ania potęgi krzyżackiej i p rzy 
jęc ia  L itw y na łono Kościoła rzym skiego. 
Jako  w aru n k i przeprow adzenia k an o n i
zacyi, b iskup B andursk i staw ia: zebranie 
m iliona podpisów  n a  petycy i do papieża, 
zebranie odpow iednich funduszów  na 
koszta  kanonizacyi i cz tery  cuda. Cuda 
się zna jdą z pew nością, ale najw ażniejsza 
rzecz—podpisy i pieniądze, bez k tó rych  
o kanonizacyi m arzyć nie podobna. Tak 
tw ierdzi ks. B andursk i, a nasza p rasa 
k leryka lna  lub od k lerykałów  zależna 
unosi się nad patryo tyzm em  i dzielnością 
pro jek todaw cy, k tó ry  z okazyi obchodu 
grunw aldzkiego  chce napędzić do k iesze
ni papieża i kardynałów  tysiące z k rw a 
w icy polskiego ludu.

* Nowa ekskomunika papieska. Ks. k a 
nonik  L eonard Mouassi, przeniesiony przez 
sw ego b iskupa z A drii do Rovigo, nie 
chciał z m iejsca ustąpić, żądając od swej 
w ładzy duchow nej w ytoczenia m u p ro 
cesu kanonicznego i w skazania przyczyn, 
n a  k tó ry ch  w yrok  swój opierał biskup. 
W  odpowiedzi na to  żądanie spotkały  go 
k ary  kościelne, w ym ierzone przez sam ego 
papieża. Ksiądz kanonik  tak  żywo wziął 
do serca, w ym ierzoną m u niespraw iedli
wość, że... zn iknął bez żadnego śladu. 
W yw ołało to w zburzenie wśród ludności. 
T łum y m ieszczan zgrom adziły się przed 
pałacem  biskupim  i w ybiw szy w nim  szy
by, ran iły  naw et kam ieniem  biskupa M-ra 
B oggiani. W sk u tek  ogólnego w zburzenia 
przeciw ko biskupow i, is tn ie je  obaw a, czy 
papież nie nakaże zam knąć w szystkie 
w m ieście kościoły.

* Stan Polski w Brazylii. Pow stać 
m iał jak o b y  w ty ch  czasach skutk iem  
ogłoszenia się za niezależną jed n o stk ę  
adm in istracy jną  terytor.yum , leżącego po
m iędzy P aran ą  a St. G atariną. Ta o sta
tn ia, n iezb y t obszerna, za ludn iona je s t  
głów nie przez Niem ców, którzy, nie m a
ją c  się gdzie rozszerzać, zapragnęli za
w ładnąć gran iczącą z n iem i ziem ią P a
rany , praw ie trzecią częścią tego stanu , 
po lewym  brzegu  rzeki Ignaszu, gdzie le 
ży L ucena je d n a  z najbogatszych  kolonii 
polsko-ruskich. Spór pograniczny  toczył 
się ju ż  od la t kilku; zapobiegliw i Niem cy 
teraz w łaśnie ostatecznie w ygrali proces 
w try b u n a le  zw iązkowym . Ale ludność 
po lsko-rusińska te ry to ry u m  wspólnie z In- 
dyanam i zapro testow ała przeciw ko przy
łączeniu sw ego obszaru  do niem ieckiego 
s tan u  C atarina i ogłosiła sw oją pro- 
w incyę stanem  niezależnym  pod nazwą
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Missoes. Podczas dem onstrancyi, jakie 
poprzedziły ten wypadek, polała się krew 
kolonistów w starciu  z policyą brazylij
ską. Jak i będzie ostateczny koniec sprawy, 
dotąd niewiadomo. („Kultura Polska*1 Ns 4).

Z ŻYCIA 1YIARYWICKIEG0.

B ierzm o w a n ie . Przed świętami Wiel
kiej nocy Najprzewielebniejszy nasz Oj
ciec Biskup, wizytując parafie w W ar
szawie i W ilnie, udzielał Sakram entu 
Bierzmowania. W  W arszawie, w kościele 
Matki Boskiej Nieustającej pomocy na 
Woli, przystąpiło do tego Sakram entu 
330 osób, w Wilnie zaś 25. Nadto przy 
bytności swej w Łodzi N. 0. Biskup 
również udzielił Sakram entu Bierzmowa
nie 261 osobom.

Dobra. N o w e  s p o s o b y  t e r r o 
r y z o w a n i a  l u d u .  Rzymscy księża, 
wyczerpawszy wszystkie środki, jakie im 
ciemny fana tyzm ' podsuwał, biorą się na 
sposób. Ogłaszają, że będzie w maju ko
niec świata i tern próbują zastraszyć Ma- 
ryaw itów oraz skłonić ich do powrotu pod 
jarzm o papieskie. W tych dniach praw o
wierny proboszcz w Dobrej zapowiedział, 
że będzie wizytował wszystkich m ary a wi
to w. Zapowiedź swą spełnił i wybrał się 
na wioski. W prawdzie domy maryawickie 
zastał przed sobą zamknięte,—do paru je 
dnak mieszkań dostał się i tam  naw o
ływał: „nawracajcie się, bo czas je s t
blizki,** — przyczem ostentacyjnie odwra
cał się od obrazu Matki Boskiej N ieu
stającej Pomocy.

Zapytujemy owego księdza, na co 
się zdały te kuglarstwa? Ozy nie są one 
dowodem zupełnego upadku rzym sko-ka
tolickiego duchowieństwa? Fanatyzm  i n ie
uctwo ośmieszają tylko rzym skich księży 
w oczach ludu.

Z  P R A S Y .

- -  „Kultura Polska** w Na 4 podaje 
następującą charakterystykę ku ltu ry  w na
szym kraju:

„Co najmniej ośm części naszego 
ogółu stosunek w Europie już dziś nie
znany—tonie w ciemnocie; moralność się 
rozprzęgła: rozboje, kradzieże, rabunki, 
gwałty, oszustwa, przekupstwa, wiarołom- 
stwa we wszelkich zobowiązaniach, kłam 
stwa publiczne i pryw atne — należą do

objawów najzwyklejszych, nikogo nie za
dziwiających; w literaturze poważnej roz
piera się blagierski frazes; nielicznych 
uczonych zamraża chłód powszechnego 
zobojętnienia dla ścisłej wiedzy; niema 
w kraju ani jednej dobrze urządzonej 
szkoły polskiej; niema ani jednego stow a
rzyszenia społecznego na m ocnych pod
stawach; niema ani jednej mili drogi 
gminnej, utrzym ywanej w porządku; nie
ma ani jednej zasobnej pracowni nauko
w e j;— słowem, pustka wielkiego dzwonu 
historycznego, o którego ściany tylko ude
r z ’. i mocne tony wydobywa serce sztuki. 
Gdybyśmy nie posiadali znakomitych poe
tów i artystów , zajmowalibyśmy najniż
szy szczebel rozwoju śród społeczeństw 
europejskich. “

Przytoczywszy powyższe, „Kultura 
Polska** wzywa społeczeństwo do wspól
nej pracy nad poprawą tych opłakanych 
stosunków:

„Należy wyjść z ciasnych okopów 
partyjnych i stanąć na szerokiem stano
wisku dobra narodowego; należy czynem 
i ofiarą popierać każdą instytucyę, każde 
przedsięwzięcie kulturalne, chociażby ono 
nieco odchylało się od pożądanego przez 
nas pionu, Nasze straszne ubóstwo w tym 
względzie nie pozwała nam na wybred- 
ność. Jeżeli tylkó w Jakiejś robocie je s t 
najsłabsze dążenie do rozszerzenia kręgu 
światła, do pomnożenia energii życiowej 
społeczeństwa, trzeba jej sprzyjać. A już 
nadewszystko nie zasiadać w amfiteatrze 
dla przypatrywania się biernie "walczącym
0 wydarcie zabójczemu wstecznictwu du
szy narodu, lecz im pomagać każdym zby
wającym czynem, każdym zbywającym 
groszem. Jeżeli giną szkoły, stowarzysze
nia i instytucyę społeczne, to giną tratw y
1 łodzie, które nas unoszą na falach ży
cia i bez których ono nas pochłania. P ra
wda, że jesteśm y wycieńczeni nadmier- 
nem opodatkowaniem się, że często m u
simy odmówić swoim najkonieczniejszym 
potrzebom, ażeby wesprzeć pustą kasę 
jakiegoś przedsięwzięcia społecznego; ale 
trzeba dociągać strunę ofiarności do naj
wyższego napięcia, trzeba pamiętać, że 
my nie znajdujem y się n^ drodze natu 
ralnego rozwoju, ale na polu walki o byt 
narodu, to znaczy o jego kulturę, bo bez 
niej on przestaje istnieć. Dziś już  w E u
ropie niema miejsca dla ludów barba
rzyńskich, ciemnych, zdemoralizowanych, 
nieprodukcyjnych; trzymać się w niej 
mogą tylko cywilizowane. Dziś narody 
muszą ponownie zdobywać swoje history
czne ojczyzny siłą ku ltury .“
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— W  tym że num erze „K ultu ry  Pol
skiej Z najdujem y ciekaw e szczegóły co 
do p ijaństw a u  nas:

„Komitet wystawy antyalkoholicznej 
w Łodzi przeprowadził wywiad wśród 
10 blizko tysięcy dzieci i młodzieży 
w wieku od lat 4 do 16, uczęszczających 
do ochron, szkół miejskich i prywatnych. 
Wywiad ten  odkrył, że na 5 dzieci 4 sy
stem atycznie używało alkoholu w postaci 
wódki lub piwa. Jednem u z chłopców, 
chodzących do ochrony, 5-letniemu m al
cowi, m atka codziennie na śniadanie da
wała kieliszek wódki i bułkę. Nauczyciel 
jednej ze szkół zauważył, że dzieci w pią
tek bywały na lekcyach stale senne, 
tępsze i mniej przytomne. W czwartki 
odbywa się wypłata zarobków, a co za 
tem  idzie, sutsze libacye w domu wieczo
rem. Rodzice, racząc się sami, wciągają 
do swej przyjemności i dzieci, w których 
ślady zatrucia organizmu alkoholem obja
wiają się jeszcze w dniu następnym . 
W ykazy Pogotowia, zarówno warszaw skie
go, ja k  łódzkiego, stwierdzają, że nieraz 
lekarzom tych instytucyi wypadło nieść

18)

V.

Po dniu  tak  sm u tn y m  zapadła ci
cha, ja sn a , kojąca w szelkie cierpienie 
noc.

P onure zabudow ania W aty k ań sk ie 
go pałacu, w śród nocnych  zm roków  przy
tłaczały sw oim  ogrom em .

Liczne k rużgank i i sale, w dzień 
pełne dw orzan i rycerstw a, zdaw ały się 
teraz w yludnione.

Spali wszyscy.
Tylko w cienistej alei w a ty k ań sk ie

go ogrodu, ująw szy się pod ręce, space
row ali dwaj nadw orni klerycy.

S tarszy z nich, Honoriusz, ze s ta 
rożytnej rodziny hrabiów  A ntici pocho
dzący, szedł w zam yśleniu, milczący, 
a piękne jeg o  oblicze w yrażało walkę 
ja k ą ś  w ew nętrzną i ból. Co chw ila w zdy
chał głęboko.

pom oc dzieciom naw et dw uletnim . Pod 
w pływ em  tego, co zobaczyły i czego się 
dowiedziały n a  w ystaw ie antyalkoholicznej, 
spora ilość dzieci, p racu jących  w fab ry 
kach  Poznańskiego, przestała  pić ca łko
wicie. N iew ątpliw ie i rodzice nie poiliby 
ich wódką, g d y b y  w szyscy rozum ieli j a 
ką  krzyw dę im  w yrządzają".

—  Licytacya kościoła. C zytam y w M a  
„Straży".

„Jakoś licho zaczyna się dziać w rzym 
skiej ow czarni. Rwie się ciągle, zaw ody 
n a  każdym  kroku. T en po tu lny  ludek 
polski, s ta je  się coraz bardziej hardym  
i stanow czo dom aga się p raw  swoich 
zachciew a m u się, rzecz niebyw ała, kon
tro li n ad  m ają tkam i kościelnym i, a w r a 
zie przeciw nym  odm aw ia opłat na  kościo
ły, k tó re nie są jeg o  w łasnością. Za tem  
idzie bankructw o  parafii i w ystaw ienie 
w łasności kościelnej na  licytacyę.

' D owodem  niech będzie ogłoszenie 
sprzedaży licy tacyjnej kościoła rzym sko
katolickiego p. w. M atki Boskiej Często
chow skiej w New Castle, Pa. P arafia  ta 
przechodziła nader burzliw e koleje dzię-

Młodszy, K iaudyusz m argr. Rudini 
da B ergam o, żywy i pełen w erw y m ło
dzieniec, żartam i w esołym i i dowcipem  
sta ra ł się rozw eselić sw ego kolegę i przy
jaciela .

Obaj się zw ykle doskonale rozum ie
li i uzupełniali.

N araz H onoriusz p rzystanął i rzekł 
zm ienionym  głosem : „Nie, tak  dalej być 
nie może! J a  tu  dłużej nie w ytrzym am . 
W  najobszerniejszych salach W atykanu  
je s t  m i za ciasno... D usi m nie poprostu 
tu te jsze  powietrze... Rzucę wszystko 
i pójdę w św iat. Może, gdzieś — stąd 
daleko — przyjm ą m nie do jak ieg o  k la
sztoru, gdzie n ieznany n ikom u —  będę 
m ógł spędzić resztę  swego życia"...

R udini parsknął śm iechem  wesoło 
i na  pół-seryo, na  pół-żartobliw ie, przy
braw szy pozę tea tra lną , rzecze śpiew nym  
sw ym  głosem:

„Posłuchajcie! oto now y
„Bzik zajechał m u  do głowy...
„Trafiłbyś, mój kochany, z deszczu 

pod rynnę... Nie m yślę cię krępować... 
Zrobisz, ja k  zechcesz, ale zanim  ten
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ki „godnym" sługom  Bożym rzymskiego 
autoram entu, którzy, pomni przysłowia 
„bliższa koszula ciała niż surdut", starali 
się raczej o zaopatrzenie swej kieszeni 
niż kasy parafialnej. I długo broili tacy: 
Pawłoscy, Andrzejewscy i inni, dopóki 
miarka się nie przebrała i wierzyciele 
nie wystawili kościoła na sprzedaż. Jako 
wierzyciel figuruje Carnegie T rust Co., 
zas jako właściciel kościoła p. w. Matki 
Boskiej Częstochowskiej „Right Rev 
Regis Canevin."

0 uprawie cebuli na polu.

Cebula wym aga dobrego gruntu . 
Jako przedplony mogą służyć pszenica, 
zyto albo jęczmień. Zaraz po zbiorze trze- 
ba silnie nawozić i nawóz zaraz przy orać. 
Praktyka pokazała, że w ten sposób w y
konane nawożenie nie wpływa szkodli
wie na sprzęt cebuli, ale wystrzegać 
się należy upraw y na koniczynisku, gdyż

świat opuścisz, pamiętaj na receptę, jaką  
pewien mnich daje:

„Mnie tu  zostaw swe fioryny,
Skudy, dukaty, karliny,
Genueńskie też talary 2)
I podobne im towary...
Jednak zwracam ci uwagę, że k la

sztor nie będzie dla ciebie wcale p rzy tu ł
kiem. Uciekniesz stąd, ale wszędzie w k la
sztorze ręka papieża cię znajdzie i... uka
rze za wzgardę swego dworu. Prędzej 
czy później wyda się twoje nazwisko. Sa
mi przełożeni klasztorni szczycąc się ta 
kim członkiem doniosą swej władzy 
o twojem wstąpieniu, a wiesz, ja k  nasz 
papież pam ięta długo swoje urazy...

„Przytem —mów, ja k  chcesz — ale 
Ja czuję, że ty  uciekać chcesz od Sykstu
sa i jego zimnego okrucieństwa, ale zna
lazłszy się wklasztorze, będziesz miał jeszcze 
okrutniejszych od niego a pełnych nieuctwa 
mnichów, którzy znęcać się nad tobą co
pied  będą, a poświęcenia twego nie 
odczują... Dzisiejsza scena ze ślubem i na- 
gy^areszt „pana młodego" każdego z nas

i) Różne rodzaje monety, podówczas we 
ł°szeoli kursującej.

to zawiera dużo szkodliwych żyjątków. 
Rolę zostawia się na surowej skibie przez 
zimę, aby atm osfera mogła skutecznie 
działać. Na wiosnę orać nie należy; spul
chnienie roli nastąpi za pomocą kultywa- 
tora bo cebula potrzebuje podobnie jak 
burak cukrowy ścisłej powierzchni. Dla 
ego _ też trzeba rolę często walcować 

gładkim  walcem. Jeżeli się okaże potrze
ba sztucznego nawozu, to trzeba tako
wy już zimą rozsiać. Kainit i superfos- 
ia t działają bardzo skutecznie. Najlepiej 
siać rzędowym siewnikiem, który  tak 
trzeba uregulować, żeby siał 25 f. nasie
nia na morgę 300 prętową. Nasienie po
winno^ być w takich odstępach zasiane 
jak  później flance mają stać, gdyż na 
przerywanie liczyć bardzo nie można. Rzę
dy należy dać w odstępach 12 calowych. 
Polecić na plantacyę polną możemy 
odmianę tak  nazwaną cytauską. Ta odmia
na. je s t  wytrzym ała na zmianę powietrza 
i daje znakomite sprzęty i je s t pokupną. 
oiew nastąpi w kwietniu. Jak  tylko 
wschodzi, chw asty należy zniszczyć przez 
motykowanie. Do motykowania nale-

młodych obeszły, ale ciebie jakoś więcej. 
Przyznaj się, że cię coś musi łączyć 
z tem i Salvaterra?..

— „Tak jest"  — odpowiada szeptem 
Antici. „Muszę ci wyznać prawdę, czego 
nikomu jeszcze nie mówiłem. Julia Sal
vaterra je s t  moją ciotką. Taiłem to na 
dworze papieskim, nie chcąc m ałodu
sznie, jako blizki krewny tego domu, 
popaść w niełaskę Sykstusa i przeszko
dzić swej kary erze. Obchodziły mnie te 
panie bardzo, a naw et obawiałem się we
wnętrznie, czy Pauliną Salvaterra nie 
jestem  zajęty za bardzo... Dziś widzę, że 
miałem tylko współczucie dla opuszczonych 
niewiast i pragnąłem  szczęścia dla sieroty. 
Zresztą sama myśl o połączeniu naszem 
wydała mi się grzechem... Postanowiłem 
zerwać ze światem i poświęcić się Bogu 
i Bóg świadkiem moich myśli, że pra
gnienia moje były najszczersze. Ale tu 
na dworze papieskim przekonałem się, że 
się łudziłem. Tu wszakże nikt nie myśli 
o Bogu, o Jego chwale, o wyrzeczeniu się 
siebie, o dźwiganiu krzyża, a przedewszy- 
stkiem  o miłości bliźniego"...

(C. d. n.)
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ży przystąpić, skoro tylko rzędy się od
znaczają wyraźnie. Za czterokrotne mo
tywowanie cebula je s t  bardzo wdzięczna. 
W drugiej połowie lata szczypior zaczy
na więdnąć, a gdy już większa część 
uschła, można cebulę wykopać z ziemi 
i układać w cienkich w arstw ach na roli 
dla zupełnego uschnięcia i dokładnego 
dojrzewania. Na wolnem powietrzu n a 
stępuje to zwykle dosyć szybko, poczem 
trzeba cebulę przebierać, rozgatunkować 
i z łętów oczyszczać. Oczyszczone cebule 
można na strychach lub na spichrzu 
cienko układać do przechowania, to n a j
lepiej sprzedać zaraz w-jesieni. O tej po
rze płacą zwykle od 50—60 kop. za pud. 
Na wiosnę można naturalnie czasami po
trójną cenę osiągnąć i opłaci się przezi
mowanie bardzo dobrze. Chcąc większe 
ilości cebuli przezimować, trzeba takowe 
usypać w pryzmy tak  ja k  kartofle, 
wprawdzie trochę odmiennie. Należy tak 
zrobić: W ykopać row y na 3 łokcie głę
bokości, 45—50 łokci długości i 6 łokci 
szerokości. Te rowy wykłada się deskami 
i obłoży się prostą słomą i wsypie cebu
le tak, że dochodzi do wysokości 2 łokci 
w formie pryzmy Na to daje się w ar
stwę słomy, a na słomę znowu deski lub 
zrzyny czyli boki. Jeżeli nastąpi mróz, 
wtenczas nie trzeba cebuli poruszać, ty l
ko zostawić ją  tak długo, aż znowu roz
marynie. Jest to bardzo ważne, bo gdy 
się tylko napocznie pryzmy, wtenczas 
wszystko stracone, wszystka cebula pod
lega zepsuciu. Jeżeli jednak  spokojnie 
leży, może służyć do jedzenia i do sa
dzenia bez szkody. Gdy jednak  z powodu 
ciepła wiosennego cebula zaczyna rosnąć, 
trzeba pomyśleć o innem  pomieszczeniu, 
najlepiej przy wejściu do lodowni. W ta- 
kiem miejscu długo można pow strzy
mać kiełkowanie i nie potrzeba za drogie 
pieniądze z innych stron cebuli sprowa
dzać.

Pan żyje-— Alleluja!

Drżyj szczęśc iem  ziem io cała, 
Z m artw ychw stał P a n  praw dziw ie... 
N ad zieja  z ło ta  w sta ła  
N a  sm ętku  pełnej niw ie —

Pan żyje—Alleluja!

P rzeszed łszy , cierp iąc w iele,
Przez krw aw e m ąk Ogrójce,
D ał P raw dy nam  w esele.
— N iech  zadrżą bogobójce —

Pan p o w sta ł—A lleluja!

Rozprom ień tw e oblicze  
0  ziem io p e łn a  nędzy!
W idzen ie tajem nicze  
W św ietlistych  blasków  przędzy  

Się ja w i—Alleluja!

C hrystusa Postać_ b ia ła  
W śród chw ały  aureoli 
N ad św iatem  za ja śn ia ła ,
Ociera łz y  niedoli...

P a n  żyje— Alleluja!..

J. T

CENY ZBOŻA I NASION W W ARSZAW IE.

W m inionym  tygodn iu  tendencya w ogóle  
b yła  chętna z powodu zm niejszen ia  się  zapasów  
w m łynach . Ceny jednak u trzym ały  się  n a  o sta 
tnim  poziom ie. Dow ozy średnie. N abyw ano psze
n icę  i żyto po dobrych cenach , z w yjątk iem  
gatunków  nie su ch ych , które w dalszym  ciągu
b y ły  zaniedbane.

O DPOW IEDZI REDAK CVI.

P szen ica  w yborow a  
„ biała  

. * pstra,
Zyto w yborow e  

„ nieco  w ilgotne  
„ średnie  

Jęczm ień 2-rzędow y  
„ 4-rzędow y  

O wies w yborow y  
„ średni

ordynaryjny  
K rochm al p szen n y  za  kam ień 32-u funtow y  

3.50 do 3.70.
K artoflana m ączka za  pud 1.80 — 2.00.

(„Nowa G azeta“ M  162.)

a k o
7.50 -  
7.15 -  
6.80 -
4.50 -
4.50 -
4.30 -
4.30 -  
3.70 -  
3.45 -  
3.25 -  
3.10 -

r  z e
- 7.65
- 7.30
- 7.00
- 4.60
- 4.60
- 4.45
- 4.60
-  3.90
-  3.60
- 3.35
- 3.20
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